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14- N ow otw ory p ijawiąją, się w szpitalu śgo Ła­
zarza stosunkowo a]a tego tak rzadko, że przeważna ilość 
chorych ter. chorobami dotkniętych przedstawia się w am- 
bulatoryum klinicznem, zkąd przypadki do operacyj przy- 
da+ne wybierane bywają do stałej kliniki, przypadki zaś 
zaniedbane i zastarzałe próbują dopiero w drugim rzędzie 
szczęścia w szpitalu: ztąd to pochodzi, że dużo bywa przy­
lądków nieprzydatnych do operacyi; dopiero ferye, podczas 
których ustaje ruch chorych w zakładzie klinicznym, przy­
sparza); szpitalowi więcej przypadków operacyjnych.

Opierając się na własnych rozpoznaniach, które ro­
biłem za pomocą badania wzrokiem i dotykiem, jako też 
na zasadzie przebiegu choroby, zestawiłem należące tu cho­
roby według systemu Luckego, który mało co różni się
od systemu podanego przez Virchowa.

Sprawdzić rozpoznania przed wykonaniem operacyi 
niepodobna: albowiem w szpitalu nie ma drobnowidu.

Wszystkich przypadków razem było 27; z tych było 
mężczyzn 16, a kobiet 11. Wyszło wyleczonych 13, z po­
lepszeniem 1, niewyleczonych 10, umarło 3.

U klej {polypus) uważano tylko w jednym przypadku 
u młodzieńca, który od lat dziesięciu cierpiał na cieczenie
z ucha. Ni i poddał się operacyi.

C h rzą sta k  rozpoznałem u 60-letniej kobiety, oka­
zującej sadzel wielkości głowy dziecięcia, zajmujący pier­
wszy członek palucha u ręki lewej i odpowiednią kość śród- 
ręcza; a to na tej zasadzie, że 1) takie nowotwory w tern 
miejscu często się zdarzają; 2) że sadzel w dotknięciu był 
twardo-sprężysty i 3) że powierzchnia jego była guzowatą, 
iakby zrazikowatą. Ponieważ iia powierzchni były owrzo­
dzenia, z których powstał dosyó duży krwotok, i ponieważ 
stan ogólny z każdym dniem się pogarszał: przeto wyko­
nano amputacyą w dolnej -L części przedramienia, po 
której rana zagoiła s’ę bardzo pięknie w kilka tygodni.

R ak był przedmiotem leczenia w 16 przypadkach. 
Trzynaście razy przedstawiał się jako rakowiec (epithelioma, 
u lg us rodens), i to raz na skroni, raz na nosie i policzku, 
2 razy na powiekach, 2 razy w oczodole i gałce ocznej, 
raz na szczęce górnój, cztery razy na wardze dolnej, dwa 
razy na kończynie dolnej; największa liczba chorych tu 
należących była między 45 a 52 rokiem życia.

R ak w łaśc iw y  (scirrhus) uważano: dwa razy na 
sutku (u chorych mających 50 i 80 lat), a raz na prąciu 
(u chorego 70-letniego).

Leczenie było przeważme operacyjne, i tak: utwo­
rzyłem dwa razy powiekę nową ze skóry wyciętej z czoła, 
po usunięciu nowotworu na powiekach; pokryłem ranę po 
wycięciu raka na skrzydle nosowem policzku płatem skóry 
z poLczka wziętym. Dwa razy wyciąłem samę wargę dolną 
rakowcem zajętą, a raz równocześnie wypiłowałem Kawa­
łek szczęki dolnej; w dwóch przypadkach utworzyłem wargę 
nową sposobem Bremsa, a raz sposobem Blasiusa. Dwoje 
chorych wyszło wyleczonych; tylko 70-letni starzec, któ­
remu wypiłowałem kawałek szczęki dolnej, umarł trzeciego 
dnia w skutek wyniszczenia sił

Raz odjąłem pół prącia za pomocą noża (amputatio 
penis), a dwa razy wykonałem amputacyą na odnodze dol­
nej (amp. femoris et amp. cruris), u wszystkich trzech 
z pomyślnym skutkiem. Nie zgodzili się na doradzone ope- 
racye dwaj chorzy, którym trzeba było wydobyć gałkę 
oczną (esestirpatio bulbi)', jakoteż chory, u którego zajęta 
była nowotworem szczęka górna razem z podniebieniem.

Niemożetmym byt ręKoczyn u 5 2 -letniego górala, 
któremu zniszczył rakowiec w ciągu lat 4-ch wargę dolną, 
część górnej i policzka, i u którego obrzmiałe były gru­
czoły podszczękowe. W dwóch przypadkach używałem od­
waru kory zachwalonego podówczas przez lekarzy amery­
kańskich /;Condurango,“ które sprowadziła Dyrekcya szpi­
tali na moje przedstawienia. Otrzjmawszy szczupłą ilość 
leku, mogłem doświadczenia robić tylko w dwóch przy­
padkach. Lek ten stosowałem jużto wewnętrznie, jużto 
zewnętrznie, dając 15 ziarn na 3 uneye wody, do wyży­
cia w ciągu 24 godzin.

■ Jeden chory z rakowcem na stopie używał leku tego 
przez trzy tygodnie, lecz bez skutku; przeto odjęto mu 
stopę. Drugi, z wrzodem rakowatym na skroni, używał 
leku tego przez sześć tygodni; skutek był taki, że wrzód 
wypełnił się brodaweczkami bujnemi i czerwonemi tak, iż 
przesadziłem na nie dwa płatki skóry zdrowej, które się 
bardzo pięknie przyjęły i rozrastać poczęły. Podczas tego 
używał chory dalej odwaru tego, jak przedtem; gdy jed­
nak przesadzone płatki skóry znów od brzegu niknąć po­
częły, wyciąłem wrzód cały aż do kości; na czystych bro- 
daweczkach zaszczepiłem znów skórę w kawałeczkach, po- 
czem się rana zagoiła.

Jeżeli więc lek ten z tych doświadczeń dwóch nie 
okazał się całkiem skutecznym; to nie można mu odmó­
wić, że popiera wytwarzanie ziarniny, co w obec doświad­
czeń ostatnich F r i e d r e i c h a  ( Berliner Jcl Wchft. Nr. 1, 
1874), większego nabiera znaczenia i zasługuje na uwagę 
lekaizy, osobliwie tych, którzy w szpitalach i klinikach 
mąią sposobność robienia doświadczeń. Dodać tu wypada, 
że w zadawce powyżej przytoczonej lek ten nie sprawia 
żadnych zaburzeń w trawieniu.



Dwie kobiety, które okazywały sutki zajęte rakiem 
zadawnionym i już nieporuszalne, nie mogły byó opero­
wane i umarły po krótkim pobycia w szpitalu. U jednej 
nie robiono rozbioru zwłok, u drugićj wykazał tenże: guzy 
rakowate wtórorzędne w wątrobie i zapalenie ropiaste
opłucny.

B r o d a w k o w c a  (papilloma) było trzy przypadki
od wielkości orzecha aż do wielkości jaja kurzego i to raz
na powiece dolnój, raz na pośladku i raz powyżej kostki
zewnętrznej. Po wycięciu nowotworów, rany wygoiły się pię­
knie u wszystkich.

M i ę s a k  (sarcoma) był rozpoznawany, jeżeli sadze! 
rósł prędko i okazywał miękką, lub też naprzemian z tward- 
szemi guzami pomięszaną sprężystość, albo nawet chełbn- 
tanie obok bardzo nieznacznie, albo wcale nie obrzmiałych 
gruczołów u osób w wieku uiepodesziym:

a) P. M., lat 28, żona wyrobnika, okazuje od 6-ciu 
miesięcy, w okolicy skroniowej prawej, sadzel wielkość 
dużój pięści, pokryty skorą zaczerwienioną i na samym 
środku okazującą wrzód wielkości 4-centówki, który tak 
silnie krwawił, iż trzeba było użyć chlorniku żelaza. Wy­
cięto nowotwór, uśpiwszy chorą chloroformem, przyczem 
przewiązać musiano kilkanaście naczyń; zagojenie rany 
przyspieszono przez przesadzenie kilku płatków skóry z ra- 
miema.

b) Sadzel wielkości główki dziecięcśj, zajmując^ oko­
licę szyi od onojczyka przez szczękę aż do jamy ustnej 
po części sprężysty, a po części twardy, trwa od lat 5ciu, 
lecz doszedł do obecnćj w ielkości zaraz w pierwszym roku. 
26-letnią chorą wydalono ze szpitala, jako nieuleezną.

c) Guz wielkości pięści pod szczęką dolną do poło­
wy szyi sięgający, nieporuszalny, bardzo sprężysty, nieDo- 
lesny, powstał od 4 .h  miesięcy u 50-letniego mężczyzny. 
Nie operowano.

d) Sadzel kulisty, wielkości sporśj głowy ludzkiej, 
po części chełboczący, a po części guzowato twardy, zaj­
mujący bark lewy od przyczepienia mięśnia naramiennego 
(m. deltoides) aż do łopatki, powstał przed 4 miesiącanc 
u 25-letniego parobka. Nie wycinano go.

e) Jan W., lat 63 liczący, okazywał sadzel za kątem 
szczęki dolnej, wielkości dużćj pięści, sprężysty, poruszal- 
ny, rosnący w głąb i pokazujący się w przesmyku gai dla 
za łukiem przodkowym w wielkości sporego jaja. Czas 
trwania 15 miesięcy, oddychanie utrudzone. Gdy wstrzy­
kiwania podskórne zalecanego przez H i i d e b r a n d a  wy­
ciągu wodnego sporyszu (Beri. U. Woch. 1872), okazały 
się bezskutecznemi i wywoływały tylko miejscowe zapa­
lenia skóry: wydalono chorego ze szpitala.

Gruczo l aka  (adenoma) widziałem tylko jeden przy­
padek, jako wól (struma parenchymatosa), który nie był 
przydatnym ao operacyi.

(Ciąg aalszy nest^pi.)

Brak ujścia odbytnicy; przetoka odbytnicy do pochwy. Przywrócenie 
prawidłowego ujścia odbytnicy; zarośnięcie przetoki odbyto-po-

chwowej.

Opisał Dr. Moarlon (czyt. Murlę), lekarz wojsk, franc. ').

Dziócie trzydniowe oddaje smółkę z wielką trudno­
ścią i boleściami przez pochwę. Międzykrocze równe, bez 
żadnego zagłębił]"a lub zmarszczek w miejscu, gdzie się 
znajdować zwykło ujście odbytnicy. Szpara sromna prawi­
dłowa. Wprowadziwszy zgłębnik przez zatokę do odbytni­
cy i "wracając jego koniec ku dołowi, koniec jego wyraż-

’) G. des h6p. 1874. N. 5.

nie się daje wymacać przez skórę międzykrocza. Kózki pól 
księżycowatei błony dziewiczej przechodzą na brzegi prze­
toki. Oddawanie moczu prawidłowe; odległość dolnego 
brzegu przetoki od pow;er/,chui skóry około 15 milimetrów, 
a górny sąsiaduje" dworkiem otrzewny. Przystępując na

| żądanie ojca do operacyi, M. ułożył dziecię, jak do wy­
cięcia kamienia, na kolanach położny Przeciął skórę mię­
dzykrocza w pobliżu k. ogonowej na 25 milim. Doszedłszy 
dc dna ślepego odbytnicy, przewlókł przez nie nitkę dla 
utwierdzenia tej części, oddzielił ją nożykiem aż do ścian 

| przetoki, ściągnął ku dołowi i rozcął pomiędzy dwoma 
końcami nitki. Dziecko z krzykiem odbywa stolec. Wymyto 
ranę i przyszyto 6cią ściegami ściany odbytnicy do brze­
gów rany w skórze uczynionej. Górny brzeg przetoai zni- 

? żył się nieco, przetoka, podłużna w kierunku pionowym,
< naciera kształtu bard 'ej de koła zbliżonego, oKoło centy-
s metra średnicy mającego. Wprowadziwszy do nowo utwo-
| rzonego ujścia odbymicy knotek skubanki umoczony w gli­

cerynie, zalecono najskrupulatniejsze ochędóstwo. Trzeciego 
di.ia po odjęciu szwu okazuje się z przodu zrośniecie czę­
ści zszywanych, z tyłu nie przyszło do tego. Kanę czystą,

| bez obrzmienia, opatrzono gliceryną. 18go dnia zabliźnie-
| nie jest zupełne, dziecię zatrzymuje odchody, które się je-
| dnak w małej ilości dobywają także przez pochwę, zwłasz­

cza gdy są rzadkie. Badając przetokę, M. spostrzegł, że 
ściany odbytnicy zakrywają a/3 otworu przetokowego od 
góry;, a pociągane nieco, zakrywają go zupełnie, Two­
rząc jakby zastawkę. Przystąpił więc do rękoczynu dodat­
kowego: naciął błonę śluzową odbytnicy w górze na około 

| otworu przetokowego, a ściągnąwszy w dół, przyszył do
| dolnego brzegu przetoki od stiony pochwy, który poprze­

dnio nożykiem odnowiono. Założył następnie gałkę z waty 
| do pochwy, d'a podparcia świeżo przyszytej błony do od-
| bytnicy, i wsunął knotek zaglicerynowany, któiy ma być
| wyjmowany podczas odbywania kału. Po dwóch dniach

zmienił Sam gałeezkę z waty: bł. trzyma się w dole i po 
l stronie prawej; po lewej tylko mały pozostaje otwór, sze-
! rokości 2 milim. Co dwa dr. przyżegał jego brzegi ka­

mieniem p^kielnym. Ochędćztwo największe zachowywała 
i rozumna matka; po trzech tygodniach wszystko jest zago­

jone. W miesiąc potem dziecię ma się bardzo dobrze. 
| Zdziergacz, który był w skórze ukryty, działa prawidłowo,
i Dr. A, Kiemer.
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie XIX z d. 16 Grudnia 1873 r.

1. Sekretarz stały zawiadamia Tow. o uchwale Tow. 
lek. galic., mocą której Tow. to udzielać będzie i w roku 
1874 na wydawnictwo 1( Przeglądu le k /  subwencyą w kwo­
cie 100 złr. płatnych w półrocznych ratach, lecz nie bę­
dzie dopłacało za każdego swojego członka 1 złr. a. w. ty­
tułem dopłaty za prenumerowany „Przegl. le k /

2. K>1. Grabowski  odczytał sprawozdanie z księ­
gozbioru Tow., z którego okazuje się,  że Tow. posiada 
226 dzieł, a 372 czasopism i broszur.

Następnie zdał sprawę z kasy Tow., według którego 
dochody wynosił, 1,372 złr. 28 V, cent, a. w., rozchc Ty 
838 złr. 92, czyli pozostaje w nasię Tow. 533 złr. 36 
cent. a. w., a zaległości u członków wynoszą z r. 1872 .i 
1873, 211 złr. a. w.

3. Na wniosek kol. B l u m e n s t o k a  uchwalono prze­
słać Prof. Kokitanskiemu dyplom człon ka honorowego ra­
zem z pow nszowan un w języku polskim; do napisania 
tegoż wybrano kolegów': Blumenstoka, Jankowskiego i 
Oettingera. Dr. Bvszeh.



PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIA i TERAPIA.
Wilh. Ebstcin i Jul. Muller: O leczeniu miodnicy (diabete* 

mellitus) za pomocą, kwasu karbolowego1).

Chociaż wiadomość nasza o istocie miodnicy jest bar­
dzo niedostateczną; to jednak przypuścić należy, że po­
wstanie onej jest rozmaite i że w wielu razach nieprawi­
dłowa sprawa kiśmenia ją wywołuje. 1 tak np. obecnie roz- 
powszecłuhonem jest pojęcie, że j e d n ą  z przyczyn miod­
nicy jest powiększenie wytwarzania się cukru w wątrobie, 
bądź przez pomnożenie, bądź, jak inni sądzą, przez two­
rzenie się fermentu cukier wytwarzającego; gdyby się więc 
udało zapobiedz tworzeniu się*fl lub pomnożeniu fermentu 
cukier wytwarzającego w wątrobie: toby można spodziewać 
się skutku leczniczego przynajmniej w tych razach, w któ­
rych miodniea z wyż wzmiankowanych przyczyn powstała.

Wyniki swych poszukiwań tyczących się kwasu kar­
bolowego, które obaj przerzeczeni lekarze na innem miej­
scu podać zamierzają, zwróciły ich uwagę na lek, o któ­
rym mowa: gdyż własności onego przeciwkiśnicze (anti- 
fermerdatwe) przewyższają wszystkie inne dotąd znane istoty.

J uż dawniej w miodnicy używano leku, który bardzo 
zbliża się do kwasu karbolowego, a tym jest kreazot. Wil­
liam Prout  ( Ueber das Wesen und die Behandlung der 
Krankheiten des Magens und der Harnorgane. Leipzig, 1843. 
Beutsch von Krupp. pag. 143), przytacza go pomiędzy 
środkami, które zwiększone wydzielanie moczu i jego skutki 
zmniejszają, których jednak użycie bezpośrednio nie wy­
wiera żadnego wpływu na zmniejszenie ilości cukru w moczu.

G r i e s i n g e r  (Studieu iiber Diabetes. Archio fu r  
physiol. Heilleunde 1859. pag. 51) opisuje przypadek mio­
dnicy u studenta medycyny, gdzie kreazot żadnego nie wy­
wierał skutku; w którym jednak cukier później znikł, gdy 
chory nie miał czasu zajmować się swą chorobą. W now­
szym czasie w terapii miodnicy o kreazocie ledwie wspo­
minają, a Juliusz Y o g e l  (Vi rchow’s Handbuch der spe- 
ciellen Bathol. u. Therapie. Tom 6. Część 2ga, str. 507), 
wspomina tylko mimochodem, że miodnicy uleczyć nie zdoła.

Mimo to jednak wyż wzmiankować lekarze posta­
nowili użyć kwasu karbolowego w miodnicy, zwłaszcza, że 
się kwas karbolowy różni od kreazotu tem, że nie ma tak 
nicprzyjemnei won', że skiad jego jest stały i że w wię­
kszych zadawkach bez szkody podawanym być może.

Pierwszy przypadek miodnicy, którą leczyli kwasem 
karbolowym, nad wszelkie oczekiwanie pomyślnym skutkiem 
był uwieńczony. Dentysta 46-letni dnia 26 Lutego był przy­
jęty do leczenia. Miodniea nie jest dziedziczną w jego ro­
dzinie, dwie z jego siostrzenic są chore na umyśle; chory 
nie przypomina sobie, aby kiedykolwiek chorował; był 7 
lat w czynnej służbie wojskowej; chorobę, która poczęła 
się od PaźdPernika roku przeszłego, przypisuje zmartwie­
nia i troskom. Łaknienie i pragnienie ma zwiększone, jak 
niemniej wydzielanie moczu, którego ośm litrów w ciągu 
doby oddawał. Pod tym względem lekarze poprzestać mu­
sieli na twierdzeniu chorego, gdyż leczono go prywatnie, 
i me miano sposobności sprawdzić jego twierdzeń. Ciężar 
ciała w ciągu choroby znacznie się zmniejszył, gdyż chory 
z początku choroby ważył 204 funtów, a po sześciu tygo­
dniach zaledwie 170 funtów. Chory jest kościsty, miernie 
odżywiony, skarży się na znaczne osłabienie, ślinę lepką, 
ma skłonność do krwotoku z dziąseł, dużo i z łatwością 
się poci. Razu jednego zebrano 3 cm. sześć, potu, który 
nie zawierał cukru. Popęd płciowy znacznie zmniejszony.

') beri. U. Woch., 1873, N. 49.
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Badanie moczu wykazało: 
0. wł. Cukru

1,032 2,86 °/c
Podano

Lutego

4 Marca 1,013 —

RoztwojH kwasu karbolowego 
(1,0)300,0 codziennie 6 — 7 ły ­
żek stołowych; cała ilość w trzech 
dniach była spotrzebow aną. 
Chory wyżył 2 grm. kwasu kar­
bolowego. Pragnienie małe, ilość 
moczu niepowiększona, chory 
w nocy już nie oddaje moczu, 
łaknienie dobre, skarży się na 
znużenie i osłabienie.
Chory 4go, 5go i 6go MapnS me 
brał wcale kwasu karbolowego. 
Od popołudnia znowu zażywa. 
Nie ma pragnienia; łaknienie i 
o d da wam e moczu prawidłowe. 
Chory 8 i 9go nie zażywał leku. 
Zażywa lek od 9go.

Od dnia 12 Marca począwszy, mocz nie zawiera już cu­
kru; ciężar właściwy w następnych tygodniach wahał się 
między 1,018— 4,025, w moczu kwaśnym osad moczanów 
stwierdzono. Dnia 17 Marca chory oddał w ciągu jednej 
doby tylko 975 gramów. Chociaż wszystkie dolegliwości 
prócz osłabienia ustąpiły, to jednak aż do 31 Marca po­
dawano kwas karbolowy. Ciężar ciała wzrastał, dnia 27 
Kwietnia chory ważył 173 funty, a 26 Maja, czując się 
całkiem zdrów, ważył 185 funtów.

26 Lipca chory się na nowo zgłosił i skarży na ślinę 
lepką i krwawienie dziąseł, pragnienie i mocz się wzmaga; 
zresztą dobrze się ma, waży 184 f.; mocz chemicznie ba­
dany jest następujący:

5 Marca 1,025 0 $ % l
6 Marca 1,035 3,3%
7 Marca 1,022 | ł  ’/o(
8 Marca 1,022 0,20%

9 Marca 1,025 1-5%
10 Marca 1,020
11 Marca 1,025 0,14%

C. wł.
27 Lipca 1,028

Cukru
025%

Leczenie.
Roztwór kwasu karbolowego 
kryst. 1,0— 300,0 codziennie 
6 —7 łyżek stołowych.

22 Lipca 1,023 Ślady cukru.
89 Lipca 1,020 Cukru nie ma Wszystkie dolegliwości ustą­

piły, chory przestał brać le­
karstwo.

Od tego czasu chory się już nie zgłosił.
Powyższe proste wyliczenie faktów nie potrzebuje 

komentarza. Nie podpada najmniejszej wątpliwości, że 
w tym przypadku nie może być mowy o chwilowej, prze­
mijającej , lecz tylko o rzeczywistej miodnicy: za tem bo­
wiem przemawia nie tylko cały szereg przypadłości, lecz 
i wznowione pojawianie się cukru w moczu (w końcu Lipca), 
kiedy skutkiem lekowania od 12 Mai ca już się cukier 
w moczu nie pojawiał. Że zaś zniknięcie cukru z moczu 
nie jest przypadkowem i że miodniea nie tak, jak w owym 
przypadku u studenta przez G r i e s i n g e r a  uważanego, si­
łami przyrody usuniętą została; lecz że kwas karbolowy 
bezpośrednią stan o v |  przyczynę zniknięcia cukru z moczu 
i innych przypadłości miodnicy towarzyszących: za tem 
przemawiają następujące okoliczności:

1) Szybsze i wzmocnione pojawianie się cukru w mo­
czu na początku leczenia (4, 6, 9 Marca), kiedy chory 
przestał lek zażywać.

2) Natychmiastowe zniknięcie cukru w czasie powrotu 
miodnicy (12 Lipca) po użyciu % grama kwasu krrbo 
lowego. Chory podczas całego leczenia nie używał wyłącz­
nej dyety mięsnej, tylko dyety mięszanej: tak, że ulecze­
nia miodnicy w tym razie dyetycznemu zachowaniu się 
przypisać nie można. Ze skutecznego leczenia chorego prze- 
rzeczonego kwasem karbolowymJPbzerpać można nadzieję, 
że się uda i innych chorych miodnicą dotkniętych uleczyć;



nie sądzą zaś autt., aby kwas karbolowy był wszechlekiem i
we wszystkich przypadkach miodnicy: dla tego też ujemne 
skutki, w niektórych razach osiągnięte, wstrzymywać nas ?
nie powinny od dalszych doświadczeń nad skutecznością j
kwasu karbolowego w m’"dnicy. i

Dwaj wyż wymienieni badacze nie uawno temu le- j
czyli przypadek miodnicy, w którym kwas karbolowy nie j
wywarł najmniejszego wpływu na pojawy znamionujące tę j
chorobę, mianowicie tez nie zmniejszył ilości cukru w mo- s
czu. Był to kupiec 23-letni, dziedziczność miodnicy nie j
mogła być wykazaną. Dwie siostrzenice ojca chorego są j
umysłowo chore, jak donosi, po porodzie. Chory od Lipca j
1870 r. skarży się na osłabienie wzmagające się i na ból j
piekący w podeszwach, który się rozszerza aż do uda; z tego j
powodu sądzono, że cierpi na rdzeń pacierzowy. Wówczas j
już pojawiły się u niego przypady miodnicy, lecz dopiero 
na początku bieżącego roku stwierdzono badar/em chemi- >
cznem obecność cukru w moczu. Od owego czasu pojawiły 
się napady duszności, czasem bardzo silne, kotatanie serca 
i bole w okolicy górnej żywota. Leczenie przeprowadzone j
w' Karolowych warach zmniejszyło wprawdzie ilość cukru j
w moczu, ale go całkowicie nie usunęło; po powrocie zaś j
z wód choroba wnet do pierwotnćj doszła wysokości. Chory 
zażywał chininę w ilości do 2 grm. (% dr.) na dobę, na­
stępnie bromku potasowego do 3 grm. (45 gr.) na dobę, >
bez najmniejszego skutku. >

Dnia 2 Sierpnia tegoż roku, gdy się zgłosił do autt., <
był bardzo wychudły, przypady miodnicy były bardzo zna- j
komite. Ilość cukru wynosiła 4,85 “/oi ciężar wł. 1,035. j
Dnia następnego ilość cukru w moczu w nocy oddanym ;
wynosiła 5,8%, a c. wł. 1,042- Kie ma śladu ani nacieku <
w płucach, ani też innych przypadów suchot płuco wy ch. s
W tym przypadku kwas karbolowy obok żywności bądź 
mięsnej, bądź mieszanej nie wywarł najmniejszego skutku i
ani na przypady towarzyszące miodniey, ani pod względem <
zmniejszenia ilości cukru w moczu. Chory wyżył 3 grm. i
(45 gr.) kwasu karbolowego; później przez dłuższy czas j
zażywał dwuwęglan sodowy, z początku trzy razy dziennie j
po pół łyżeczki, później po całej łyżce, obok wyłącznej i
żywności mięsnej, —  bez żadnego skutku. Ilość cukru wa- l
Lała się między 4,9, a 6,1%; moczenie było obfite. j

Następujący przypadek, w którym użycie kwasu kar- !
holowego także na ilość cukru skutek wywierało, zasługuje !
na wspomnienie. Kupiec 54 lat liczący, który dawniśj wcale 5
nie chorował, od lat 11 cierp'ał na miodnicę. Cierpienie 
nie jest dziedziczne; jedna [z sióstr chorego umarła na o- i
błąkanie. Ilość cukru w moczu wahała się w ostatnich la- i
tach między 2,5 a 5 %. Miodnica miała powstać w skutek i
licznych wzruszeń umysłowych. W 1868 miał chory napad j
udarowy wywołany wzruszeniami umysłowemi, przyczem j
mowa stała się nie wyraźną; nadto nastąpiło porażenie f
mięśni gardzielowych tak, że musiano chorego żywić; za i
pomocą cewy gardzielowej przez dziesięć tygodni. Nadto <
uważano u niego znaczne zboczenia tkliwości prawej części I
twarzy i lewej połowy ciała. Dziedzina ruchowa została s
nie tkniętą. Napad przerzeczony nie spraw’!  żadnych złych 
skutków, tylko zboczenia czucia trwają aż do dnia dzisiej- i
szegu, chociaż daleko łagodniejsze. I tak np. jeśli ;hory 1
dotyka się zimnych przedmiotów lewą ręką, to mu się one |
wydają gorące; na prawej części twarzy czuje dziwnego j
rodzaju tępotę, która szczególniej przy goleniu brody jest j
wybitną.

Z powodu miodnicy dotychczas najmniej ośm razy i
był w Karolowych warach, któreto leczenie za każdym razem >
iluść cukru zmn.ejszało; atoli w krótkim czasie po ukoń- j
czonf kuracy ilość cukru w moczu znowu się zwiększała, i

Chory wzrostu dużego, miernie odżywiony, podaje, s
że mimo długiego trwania choroby tylko kilka funtów cię- f

żaru stracił; moczenie miernie jest zwiększone, oddaje bo­
wiem 3 do 4ch litrów na dobę; łaknienie trochę tylko 
większe, niż zazwyczaj, pragnienie miernie zwiększone; 
zdolność płciowa zmniejszona. D. 8go Kwietnia ilość cu­
kru wynosiła 5%i c- 1,043. W osadzie obfite mocza­
ny. Chory, od tego dnia począwszy, zażywał kwas karbo­
lowy: w ciągu trzech dn wyżywał 1 grm. (15 gr ), tak, 
że do d. 25 Kwietnia, to jest w ciągu 18 dni, wyżył 6 
grm. (1% dr.). Przez ten czas ilość cukru wahała się mię­
dzy 3 a 4% Chcąc się przekonać, czy tego rodzaju wa­
hania co do ilości cukru w moczu zawisły od podawania 
kwasu karbolowego, czyli też nie są przypadkowe; wstrzy­
mano się 7 dalszem podawaniem leku przorzeczonego: wtedy 
ilość cukru wahała się między 4,5 a 4,8%- Gdy z^ś w tym 
przypadku Kwas Karbolowy nie bardzo skutkował, posłąno 
chorego do Karolowych warów (Karlsbadu). Przed wyjaz­
dem (w Maju) znaleziono 5,75% cukru w moczu. Chory 
leczył się w Karolowych warach przez 6 tygodni, a mocz, 
który w ostatnim dniu swego pobytu tamże oddał i który 
przywiózł, zawierał 1,43% cukru. Po ukończonśm leczeniu 
zdrojowem, chory rozpoczął na nowo leczenie kwasem kar­
bolowym, który łbrze zncsi, zażywając go w ostatnim cza­
sie do 1 % grm. (7 gr.) na dobę. Ilość cukru stopniowo się 
zmniijszała tak, że dnia 2go Września nie wykryto go 
w moczu.

Chociaż liczba przypadków, którą rozporządzali obaj 
lekarze, nie jest wielką; to jednak polegając na skutku 
kwasu karbolowego w miodnicy, mają sobie za obowiązek 
polecić ten lek do dalszych badań, zwłaszcza, że jego po­
dawanie bynajmniej, nie nadwerężało trawienia.

Dodat ek.  Dentysta, którego historyą choroby powy­
żej podaliśmy, przedstawił się znowu d. 20 Października: 
skarży się na suchość jamy ust, na moczenie obfitsze i na 
większe pragnienie; apetyt ma dobry, zdolność płciową 
całkiem utracił, zresztą ma się dobrze, waży 195 funtów. 
Mocz c. wł. 1,030, cukru 2.25% zawiera. Po użyciu 1,0 
kwasu karbolowego kryst. znowu cukier z moczu znikł.

We wszystkich tych przypadkach przepisywano lek 
w następującej postaci: Itp. Acidi carbolici eryst. grm. 1 
(gr. 14), Aq. destill. grm. 250 (unc. 7), Aq. Menthae p l-  
per. grm. 50 (unc. 1%). Dr. Warschauer.

Dr. FRANCISZEK KOSTECKI,
drugi z kolei Protesor Kliniki lekarskiej w Szkole głównej krakow­

skiej.

t Szkic bijograficzny.

Skreśli! Prof. Dr F red . Kiźm. Skobel.
(Ciąg dalszy.)

Po wcieleniu Krakowa i reszty Małopolski do cesar­
stwa niemieckiego, nowy rząd odebrał K os te  ck i em  u 
mieszkanie bezpłatne w szpitalu, razem ze stołem, ona- 
łem i światłem, i nie tylko, że mu za to żadnego nie 
przeznaczył wynagrodzenia; lecz nadto przywiódł go do 
tego, iż, nie mogąc po wyprowadzeniu ze szpitala “ ydo- 
łać obowiązkom profesora i lekarza tego zakładu: musiał 
sobie przyjąć pomocnika, któremu, za wyręczenie w szpitalu, 
płacić musiał z własnej kieszeni, dając mu z początku 300, 
a później 500 złł. reń. rocznie 1)

Wśród pracy nad siły, nie tylko że nie podtrzymy­
wanej choćby przynajmniej uznaniem gorliwości w peł-

') Takiemi poir icnikam: K o s t e c k i e g o  byli: naprzód nie- 
ja ci Dr. K n o b l o c h ,  który sig później przezwał A 11 i o n e m 
(bo czosnek po niemiecku zowie się Knoblauch, a po ła ­
cinie allium), a potem Dr. Colland.



nieniu obowiązków ze strony zwierzchności miejscowej; l 
ale owszem przez rozmaite przykrości wiodącej do..tem 
rychlejszego osłabienia i choroby, która go kilkaitrotme 
odrywała od zatrudnień urzędowych; nadszedł rok 1803, 
w którym K o s t e c k i  na mocy statutu obowięzującego < 
miar prawo do żądania pensyi wysłużonej. - -  s

Do prośby o emeryturę, popartej świadectwem lekar- 
slriem niemożliwości służenia dłużej, rząd przychylił się
0 tyle, o ile K o s t e c k i e g o  uwolnił od pełnienia obowiąz- j 
ków profesora i lekarza, ordynującego w szpitalu; pozo- j 
stawiając go przy płacy profesorskiej. Na jego następcę > 
w szkole głównej i w szpitalu powołał rząd Dr. N eu- j 
hau ser  a. Wyznaczenie zaś pensyi emerytalnej odłożył j 
na później. Gdy atoli po wypoczynku całorocznym skrze- s 
pił się K o s t e c k i ,  rząd wezwał go, aby znowu wrócił i 
do obowiązków. Tylko drugie świadectwo lekarskie, po­
dobnej treści jak pierwsze, tudzież oświadczenie Ko s t e c -  j 
k i e g o ,  iż gotów jest wynagradzać zastępcę z własnego 
majątku, uwolniło go od dalszego nalegania nań ze stro- j 
ny rządu. Dopiero po przybyciu ze Lwowa profesorów j 
ze zwiniętego tamże uniwersytetu, Kos t e c k i  został sta- < 
nowczo uwolniony od obowiązków, z przeznaczeń, „m mu j 
płacy wysłużonych w ilości 4000 złł. poi. 5

Po zajęciu Krakowa w r. 1809 dnia 15 lipea przez ! 
wojsko polskie, naczelny wódz tegoż Książę J ó z e f  Po-  | 
n i a t o w s k i  oświadczył w imieniu rządu, iż wszystkie j 
zakłady naukowe utrzymane będą w takim przynajmniej ] 
stanie, w jakim znajdowały się za rządu austryackiego. 
Zarazem ustanowiono komisyją do nowego urządzenia szko- < 
ły głównej pod przewodnictwem J ę d r z e j a  Ho r o dy s k i e -  j 
g o ,  referendarza cywilno-wojskowego do spraw rządowych j 
w kraju dopiśro co odzyskanym. Ten wezwał profesorów i 
emerytów, Drr. Czerwi  a k o ws k i e g o ,  K o s t e c k i e g o  <
1 A n t o n i e g o  S z a s t r a ,  do uczenia na nowo; a po przy- | 
jęciu warunków, podanych przez K o s t e c k i e g o ,  mia- j 
nowicie żeby przez powrót do służby me stracił pensy, 
emerytalnej, i żeby dostał pomocnika w pełnieniu obowiąz­
ków tak uciążliwych, zamianowano go profesorem pato- j 
logii i terapii szczególnej, kliniki lekarskiej i historyi me- j 
dycyny, a zarazem dziekanem wydziału lekarskiego. Za 
nauczycielstwo przeznaczono mu 6000 złł. po i rocznie, ( 
a za dziekaństwo 2000 złł. poi. Pomocnikiem jego został | 
Dr. Ma c i e j  La me l i ;  a gdy ten w pół roku po swej no- 
minacyi stanowisko to opuścił, tedy powołano na nie Dr. 
J a k ó b a  I g n a c e g o  W o ź n i a k o w s k i e g o .  Urząd dzie- j 
kana sprawował K o s t e c k i  do dnia 3 stycznia 1811 r., 5 
w którymto dniu zwierzchnictwo nad wydziałem lekar- j 
skim objął, nie z wyboru profesorów, lecz z woli izby edu- j 
kacyjnej niedawnoco przybyły z Francyi Dr. J ó z e f  Ma r- j 
kowski ,  profesor chemii. Gdy nadto na początku tegoż j 
roku K o s t e c k i  powtóinie zapadł na zdrowiu tak dalece, j 
że go od dnia 22 kwietnia aż do końca roku szkolnego j 
w klinice lekarskiej zastępował Dr. Woźni akows ki :  j 
przeto zniewolonym był porzucić znowu nauczycielstwo, j 
w którćm następcą jego został Dr. W o i c i e c h  J e r z y  j 
Bodus zyńs ki .  j

Gdy nowe urządzenie szkoły głównej z dniem l paź- , 
dziernika 1814 r. obowięzywać zaczęło; a z niem profesoro- y 
wie wszystkich wydziałów odzyskali dawne prawo obiera- j 
nia sobie dziekana: Dr. Ma r k o w s k i  złożył dziekaństwo, j 
a K o s t e c k i  na nowo obranym został. Na tym urzędzie, 
sprawowanym przez lat sześć, ważne oddał usługi szkole i 
głównej, mianowicie wykazując dyrekcyi edukacyjnej ; 
(w Warszawie) obowiązek sióstr miłosierdzia w K.akowie : 
utrzymywania trzech klimk w szpitalu Ś. Łazarza, od któ­
rego te mniszki chciały się uchylić wszelkiemi sposobami. '

Po ogłoszeniu na kongresie wiedeńskim Krakowa 
z okręgiem, miastem wolnśm; gdy trzy dwory opiekuńczo
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(t. j. dwór austryacki, pruski i rosyjski) postanowiły nie- 
tylko utrzymać szkołę główną, jej prawa i przywileje za­
twierdziły; ale nadto objawiły życzenie, aby takowa stanę­
ła na stopniu, odpowiednim wymaganiom czasu i potrze­
bom kraju: przeto czekało ją nowe urządzenie. W tym 
celu komisyja organizacyjna, zesłana do Krakowa z ramie­
nia trzech dworów, zawiązała osobny komitet, akademi­
ckim nazwany, który tejże komisyi miał przedłożyć zmia­
ny, jaldr w dotychczasowym składzie rzeczy uzna za po­
trzebne. Wtedy na wniosek swego dziekana K o s t e c k i e g o  
wydział lekarski zaniósł prośbę do komisyi przerzeczonej, 
aby takowa pozwoliła przedstawić sobie obecny stan i po­
trzeby jego. Prośba ta nie pozostała bez skutku. Albowiem 
wkrótce potem rektor szkoły głównej wezwał wydział le­
karski, „żeby z grona swego wybrał osobę, zaufanie kol- 
legów posiadającą, do uczestniczenia w pracach komitetu, 
trudniącego się nowem urządzeniem szkoły głównej.* 
Wydział przeto, wywdzięczając się dziekanowi swemu za 
takie około siebie staranie, jego też zaprosił jednomyślnie 
do zasiadania w rzeczonym komitecie. Pięknym pomnikiem 
prac tego komitetu są protokoły jego obrad i statut or­
ganiczny uniwersytetu krakowskiego, ogłoszony drukiem 
dopiero w r. 1818.

Podczas tego kilkoletniego dziekaństwa (od r. 1814 
aż do r. 1818 włącznie) Ko s t e c k i ,  jako najstarszy w za­
wodzie nauczycielskim dziekan, stosownie do ustaw, za­
stępował kilka razy chorego lub nieobecnego rektora szko­
ły głównej Dr. W a l e n t e g o  L i t w i ń s k i e g o .

Gdy dwory opiekuńcze, dla ściślejszego dozoru nad 
szkołą główną, ustanowiły „kuratora jeneralnego instytu­
tów naukowych w wolnem mieście Krakowie i jego okręgu* 
w osobie pułkownika, a późniśj jenerała wojsk polskich 
hr. J ó z e f a  Z a ł u s k i e g o ;  tenże wezwał K o s t e c k i e g o  
w miesiącu listopadzie 1826 roku na asesora1), a senat 
rządzący w. m. Krakowa i j. o. wynór ten zatwierdził. 
Jeżeli kuratoryafjjako władza czysto polityczna, zaprowa­
dzona w Krakowie wyłącznie na żądanie dworu obcego, 
była znienawidzoną: to i stanowisko pomocników i narzę­
dzi tej władzy nie mogło być przyjemnem. Jeżeli więc 
człowiek tak zacny, jak Kostecki ,  przyjął ten urząd nie- 
niezaszczytny: to chyba tylko dla tego, żeby zapobiedz 
nie jednemu złemu, lub przynajmniej złagodzić je, gdyby 
odwróconem być nm mogło. Na tym urzędzie wytrwał K o- 
stecki  aż do grudnia 18.30 r., w którymto czasie kura- 
toryia straciła warunek swego bytu.

Po nagłym wyjeździe Jenerała Zał uski ego  z Kra­
kowa na samym początku miesiąca grudnia, przywrócono 
natychmiast zniesioną od niego radę wielką uniwersytetu; 
a najpiękniejszym dowodem powszechnego poważania, ja­
kiego w mieście używał Kos t ecki ,  było wezwanie go na 
członka tej magistratury, jakiego nie wahał się wydać 
ówczesny senat rządzący, aczkolwiek w owych czasach burz­
liwych musiał się oglądać na opiniją publiczną, W ra­
dzie wielkiej szkoły głównej pozostał Kostecki  aż do jej 
zwinięcia, które nastąpiło po zaprowadzeniu nowej ustawy, 
nadanej szkole jagiellońskiej ku końcu r. 1833. Byłoto 
ostatnie urzędowanie zacnego starca.

(Dokończenie nastąpi.)

RZECZY PUBLICZNO LEKARSKIE.

Czynności Rad powiatowych w Galicy i w r. 1872 
pod względem higieny publicznćj. D r. T adeusz Piłat, 
Prof. w U riw . Lwow skim , w ydał niedaw no dziełko: „"Wia-

') Drugim asesorem kuratora był obywatel ziem„ki M i c h a ł  
Wi  ońsk i ,
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d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o s t o s u n k a c h  k r a j o w y c h ,  
zestaw ione i opracow ane na  wezwanie W ydziału  krajow ego 
galicyjskiego. “ (Lwów z d ru k a rn i W iu iarza , 1873, w 4ce, 
s tr . 4 i 124.) W  I. oddziale  tego  dzie łka  daje on obraz 
czynności rep rezen tacy j pow iatow ych za r. 1872. Stosow i ie 
do ustaw y, re p re z e n ta c je  pow iatow e zajm owały się także  
spraw am i z zak resu  higieny publicznej. N ader szczupłym  
je s t  w praw dzie p ocze t tych spraw ; n iek tó re  jed n ak że  R ady 
pow iatow e i na  tem  polu swą działalność rozw inęły, a  ze­
staw ienie razem  odnośnych wiadomości, zaczerpn ię tych  z w y­
żej p rzy toczonego  dziełka, nie będzie, ja k  sądzim y, bez za­
jęc ia  d la  każdego, kogo stosunki k rajow e obchodzą.

O braz ten  czynności nie będzie d o a ła d n y m , gdyz i 
całe spraw ozdanie D ra P ila la  nim  nie jes t: zaledw o bowiem 
2/g liczby R ad pow iatow ych nadesłało  odpow iednie szcze­
góły, a mianowicie z 74 R ad  pow iat, nadesłało  takow e 54; 
re sz ta  zaś na w ezwanie W ydzia łu  k ra j. r ie  odpow iedziała; 
mimo to, będzie  m ożna pow ziąć ogólne w yobrażenie o tych  
czynnościach.

Po jaw iająca  się w n iek tó rych  pow iatach w r. 1872 
cho lera  dała  sposobność n iek tórym  R adom  pow iatow ym  do 
w ydania-odpow iednich  okólników  i za rząd zen ia  po trzebnych  
środków , celem p rzeszkodzen ia  szerzen iu  się epidem ii. W y­
dały  podoDne okólniki R ady pow. w B rzezanach , Buczaczu, 
N adw urnej, Jarosław iu , K olbuszow ej, Z aleszczykach i B ro ­
dach, k tó ra  p rócz tego w ezw ała ces. kró l. s tarostw o, żeby 
w czasie epidem ii pow strzym ało  w szelkie zg rom adzenia  i 
ta rg i po m iasteczkach. R ada  pow iatow a w R ossow ie n a k a ­
za ła  w porozum ieniu  ze starostw em  oczyszczenie i uprzą- 
tnienie gnojow isk w gm inach m iejskich. N astępn ie  polecono 
tym że gminom ścisłe p rzestrzegan ie’*! przepisów  w zględem  
oględzin bydła na  rzeź  przeznaczonego itd .

Również R ada pow iatow a Śniatyńska zajm ow ała ‘ się 
tym  przedm n rem , ustanow iła  bowiem kom iayą pol.cyjno- 
w ete rynarską  w spraw ach zarazy  bydlęcej. Podzielono w tym  
celu pow iat na  6 okręgów , z k tórych  każdy  m a swego de­
leg a ta  i zastępcę, obecnie zaś m ianow ano w ete ry n arza  z ro ­
czną p łacą  300  z łr. i dyetam i.

R ada pow. w B irczy w ezw ała zw ierzchności g n rn n e  
do nadzo ru  nad  sp rzedażą  m ięsa i do u trzym yw ania czy­
stości szczególnie po m iastach . Dr. Grabowski.

(Dokończenie nastąpi.)

* W y k ła d  h ig ie n y . S tow arzyszen ia  lekarsk ie  obw odo­
we M onachijskie i M iihldorfskie uczyniły  w niosek, aby wy­
k ład  te j nauki był obow iązkow ym  w szkołach ludow ych i 
średn ich . (B a y r . In te ll- B I .  47 , 1873, pg. 699 .)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Skuteczność przylepca szalejowego w uporczywein 
Wymiotowaniu. G u e n e a u  d e  M u s s y  zw raca na nowo 
uw agę lekarzy  na  teD przedm io t. B r e t o n n e a u  używ ał 
tego  środka  na  pow ściąganie wymiotów czasu ( iąży; G u e -  
n e -a u  zaś do w szelak.ch wymiotów rozszerzy ł jego  stoso­
wanie od la t 25. P rzep isu je  ta k : E m p l. diachyl. 2 p a rt.

E m p l. theriacae 2 „
E sctr.belladonnae  1 „

Z ostaw ia go na  m iejscu bez odżyw iania p rzez  dn i 15cie. 
W  najuporczyw szych i od k ilkudziesięciu  lat trw ających  
w ym iotach dośw iadczył skuteczności onego. J e s t  on rów ­
nież- lękiem  zapobiegaw czym  i leczącym  w chorobie m o r­
skiej. M łoda kob ieta , dosta jąca  wymiotów za każdem  w stą­
pieniem  na s ta tek  wodny, p rzy  pomocy tego p rzy lepca  od­
by ła  podróż do A ustrali. bez cięższego cierp ienia. P odaje  
on w iele innych podobnych dośw iadczeń. ( G . d. hop. 1 2 2 . 
18 / u.y Dr. 4. Kremer

* Zkad brać krew’ do przetaczania (transfusic)?
W  przypadku  p rze toczen ia  krw i w ykonanego w k lin ice  p o ­
łożniczej k r a k . , o k tórym  donosiliśm y w N rze  4 „P rzeg l. 
le k .,“ pozw oliła sobie upuścić k rw i je d n a  z uczennic p o ­
łożnictw a. W  Lyonie znow u w szp ita lu  H ótel-D ieu  u życzy ł 
w podobnym  celu swej k rw i p rzed  n iedaw nym  czasem  D r. 
Y incent. J e d n a k ż e  nie zaw sze znajdz ie  się ochotn ik  gotow y 
do tak iego  pośw ięcenia k rw i w łasnej d la chorego . Z tego  
pow odu godną uw agi je s t  rad a , k tó rą  udzie la  D r. H ighm ore 
w Sherborne, ażeby w p rzypadkach  te j o p e ra c y i, w ykony ­
w anej z przyczyny u tra ty  krw i, n ie zaniechać użyć w tym 
celu krw i z sam ego k rw otoku  pochodzącej, po należy tem  
odw łóknieniu i ogrzan iu  te jże . ( T he L a n c e t , I, 1874 , s tr .  
110  i 8 9 .) • -

W spominki historyczne.

* 7 Lutego 1837 r. Zwinięty został w Królestwie Polsbiem 
Komitet tymczasowy lekarski, a czynności jego powierzono R a­
dzie lekarskiej.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E

W d. 3 b . m. o trzym ali stop ień  D o k t o r a  w s z e c h  
n a u k  l e k a r s k i c h  w Uniw. Jag ie ll. J JP P . Jó ze f K o ł ą c z -  
k o w s k i  (W iercioch) i A dolf W u r s t  ; a  stop ień  D o k t o r a  
m e d y c y n y  JP . A ron  K i r s z n e r .

D ziekan  wydz. lek. w Uniw krakow skim  ogłosił k o n ­
k u r s  celem obsadzenia  opróżnionej posady A s y s t e n t a  
p r z y  k l i n i c e  o k u l i s t y c z n e j .  T erm i;i sk ładan ia  p odań  
je s t  do dn ia  14 b. m. -

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia  3 L utego . W  uroczystości z pow o­
du  70-ej rocznicy u rodz in  P ro t. D ra  R  o k i  t a n s l :  ie  g o , do 
k tó re j w W ićdniu  osobny k o m ite t czyni ju ż  od pew nego 
czasu przygo tow an ia na  dzień  19 b m ., U n iw ersy te t nasz 
w eźm ie udzia ł p rzez  w ybranych na  ten  cel delegatów . W y­
słańcy ci złożą sędziw em u ju b i.a to w i lis t w języ k u  łac iń ­
skim  ze stosownem i życzeniarr , tudzież  dyplom  honorow y 
D ok to ra  m edycyny U niw ersy tetu  Jagiellońsk iego . A utorem  
te k s tu  dyplom u je s t  Prof. Skobel, lis tu  zaś Prof. O ertiuger, 
a  zatem  dwaj w ytraw ni łań n n icy , jak ich  dziś ju ż  n ie  w ielu 
posiadam y.

Z zadow oleniem  dow iadujem y s ię , że osoby, k tó re  
się zajm ow ały u rządze i iem  b a l u  d l a  d z ’ e c i ,  na  dochód 
szp ita la  d z iec ięcego , zaniechały  tego  zam iaru . Pom ijając 
w zględy pedagogiczne, k tó re  tu  do nas i r e  należą, a  p rz e ­
ciwko tak im  zabaw om  stanow czo przem aw iają; ju ż  ze  s ta ­
now iska czysto lekarsk iego  m usielibyśm y głośno zap ro te ­
stow ać przeciw ko zabaw ie, k tó ra , schlebiając głów nie p ró ż ­
ności ro d z icó w , przyn iosłaby  dzieciom  nie jed n ę  szkodę 
na  zd ro w iu , a  naw et m ogłaby się stać igniazdem  chorób, 
zw łaszcza w obecnym czasie, gdy p łonica (scarla tina) dość 
liczne ofiary zab ie ra  w naszem  m ieście.

Z W . M . W och. dow iadujem y się, że w m ieście Ha­
szem  pow stało  T o w a r z y s t w o  w o  j s k o  w o- l  e k a  r  s k i e  
za przyk ładem  w iedeńskiego.

* LwÓW. W  w yborze uzupełniającym  posła  do R ady  
państw a, k tó ry  się tu  odbył w zaprzeszłym  tygodniu, pom iędzy 
trzem a kandydatam i do k rzes ła  poselskiego było, ja k  w ia­
domo, dw óch lekarzy , t . j .  D r. W a r s c h a u e r  z K rakow a 
i D r. Jufian  C z e r k a w s k i  ze Lw ow a. T en  o sta tn i zw y­
cięży ł, a  D elegaoya nasza w R adzie  p aństw a  pozyska
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w n ir  członka wielce zacnego, zdolnegc i w szechstronni* 
w ykształconego.

* Poznań. Z zadow oleniem  donieść możemy, że ope- ~ 
racy a  zaćmy, k tó re j w dniu  16 S tycznia r. b. poddał się 
w W rocław iu n esto r lekarzy  tu te js z y c h , zasłużony w na- 
szem  p iśm iennictw ie D r. M a t e c k i ,  pow iodła się zupełnie; 
je s t  więc n ad z ie ja , że tenże  w kró tce pow róci do swych 
za jęć  p rak tycznych  i literack ich .

* J pidem ie. N a c h o l e r ę  zachorow ało w M r'chow ie  
od 19 do 25 S tycznia 195 osób, um arło 99. —  N a o s p ę  
um arło  w W iedniu  w ostatn im  tygodn iu  z. m. 17 osób 
(w poprzedn im  28).

N ekrolog ia . jS p. Dr. Stanisław Świetlicki. Pism a
w arszaw skie serdecznem i słowy dały  w yraz żalu  nad  s tra tą , 
ja k ą  um iejętność i społeczeństw o nasze poniosło p iz e z  skon 
śp. S tan isław a Ś w ie tlick iego , znanego i pow szechnie sza­
now anego le k a rz a , jednego  z najzacniejszych ludzi, b ędą­
cego praw dziw ą ozdobą młodego pokolenia lekarzy  polskich. 
W ysoko szanow any p rzez  starszych , p raw dziw ie uw ielb iany 
p rzez  kolegów , oprom ieniony nioograni izonem zaufaniem  
swych chorych, ś. p . S tan irław  zakończył doczesną swą w ę­
drów kę w W arszaw ie , d . 15 S tycznia. Pozw ólcie, bym na 
tern m iejscu oddał w oddalen iu , k tó re  p rzeszkodziło  mi po- 

egnać konającego, o s ta tn ią  posługę zm arłem u p rzy jac ie lo ­
wi i b ra tu  po sercu  i myśli

Ś. p. S tanisław  u rodz ił się na L itw ie dnia 26 L utego 
1840  r. Po ukończeniu  gim nazyum  w R adom iu w r. 1857 
zap isa ł się w poczet uczniów  A kadem ii m edyko-chirurgicz- 
nej pozostaw ał w niej do r. 1863. W  tym  ro k u  zm uszo­
ny Dył udać się za  g ra n ic ę , gdzie k sz ta łc ił się w Hei lel- 
b e rg u  i innych m iastach  uniw ersyteckich . W  r. 1865 p o ­
wrócił do k ra ju ,  a  w 1867 zo sta ł m ianow any asysten tem  
k lin ik i lekarsk ić j w W arszaw ie, na  k tó re jto  posadzie  pozo­
staw ał p rzez  la t 5. „N ie laty , ale cnotą  żyw ot się m ierzy." 
Te słow a nabzego K ochanow skiego najlepiej zastosow ać się

£ dadzą  do życia ś. p. S tanisław a Zawód lekarsk i je s t  w alką 
w całem znaczen iu  tego w y ra z u ,—  w alką z dw om a n a j- 
p o tężn ia jszem i w rogam i człow ieka: z chorubą i p rzesądem  
W  te jto  walce, ś. p. Stanisław  był jednym  z najw aleczn iej­
szych bojow ników . Czyto w chw ilach pokoju, czy też  pod­
czas krw aw ych w ypadków  w r. 1863, w szędzie daw ał do­
wody pośw ięcenia i energii,-— był godnym  przedstaw icielem  
um ieję tności i postępu , apostołem  miłości bliźniego. W  za, 
ciszu rodzinnem  był w zorem  cnót domowych, a jak o  lek a rz - 
był pocieszycieiem -opiekunem  swych chorych. Słowa m oje 
są  zaledw ie słabym odgłosem  żałobnego dźw ięku żalu  i 
w dzięczności w sercach w szystkich, k tó rzy  znali ś. p . S ta ­
n isław a.

Zycie tego  w iernego syna ojczyzny podobne było do 
cichego strum ienia , k tó ry , napo tyka jąc  opokę, ro zb ija  uę 
n a  św ietlane pasm a, aby znów  pow rócić do spokojnego ło­
żyska. Był on uosobieniem  w alki szlachetnych  i leałów  z rz e ­
czyw istością. O bdarzony niezaw isłością i sam oistnością cha­
rak te ru , był w reszcie wzorem , według k tó rego  w yższe um y­
sły w łasnem i silam i i p racą  k ro k  za k rokiem  zw alczają 
przeszkody , aby dojść do w zniosłych celów. Z ajęty  o b sze rn ą  
p ra k ty k ą , nie m iał dość czasu  do p rac  literack ich . N ielicz­
ne atol naukow e jeg o  u tw ory drukow ane w „K lin ice" od ­
zn aczają  się sum iennością i g łębokością poglądów . Byłto 
lek a rz  wysoko w ykształcony, nie skrępow any w ięzam i szkoły, 
z obszernym  poglądem  na  um iejętności i sztukę lek a rsk ą , 
od k tórego  wiele m ożna się było nauczyć. F ;eck szczątki 
ziem skie ś. p. S tanisław a, pełnego szlachetnych pociągów se r­
ca, rze te lne j p racy  i zasługi, odpoczyw ają w poko ju  w iecz­
nym! Lutostański.

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI 
Dr. M. W Krośnie. Prenumerata, kw artalna wynosi 1. 80. 

Otrzymaliśmy 1 . 50; upraszamy o nadesłanie przy sposonosci30cnt.

Redaktor udpowiedzialny: Prof. Dr S i Janikowski.

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata­
rom, słabościom 

płuc gwałtowny!, 
i chronicznym i ró ­

żnych postaci su­
chotom.

Jedyny jak i potw ier­
dzony został przez
DraH Fremineau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro­

wego lej klasy.

M I G R A I N E ^ i M R A L & I E S

OE P UR A T I F
I n S l S W G

S A C C H A R O L Ć  C H A N T B E L
przygotow any z Kwasem Fosfor, on Wapna.

U żyw a sig we w szystkich bez w yjątku  chorobach organów  oddechowych z pom yślnym  skutkiem , 
nieazkodząc bynajm niej kuracy i rac jo n a ln e j.— H urtow a a p rze d fi u  PP. DeaDoix et Cie w P ary żu , 22, 
rue  du Tempie; w K rakow ie w ap tece  P. T rauczyńskiego; we Lw ow ie w  aptece P. M ikolascha; w W ar­
szaw ie w sk ładach  m ateryałów  aptecznych P P . F e id . Aug. Gallego i L. Spiessa, 6 ,(9—2 4 )
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o! P T T T T T T r r ? r  r r . l  i l < V T n  r °hu 1840 rozpowszechnionym ?s]
b) I  f  | 1 /  "  ą  j  J y j y h l y l l  j  | f  lek: m w nerwobólach, w nerpieniacl. OJ
jn nerwowych głowy, żołądka; jede., jej pakiet usuwa w mniej, niż pięciu minutac h 

j najcięższe przypady. Je s t szczegółowym środkiem w chorobach nerwowych i nad- (jj 
lf) wątleniu narządów. Jej ważna s.cutecznośe została stwierdzoną w prywatnej ap- pj 

i/ece i w szpitalach przez PP. Professorów Wydziału lekarskiego: Truasseau, jG 
j Gr.solle, Cruvcilher, H uguiet, Monod, Berthez etc. etc. K

;n Główny skład w Parzżu przy ulicy d’Aiijou-Saint-Honore, 56. _n
■ Dostać można w Warszawie w składzie materyi.łów aptecznych pp. Gallego [o
£Q i Spiessa, * Kijowie w aptece pp. Marcin,czyltów Braci; w Krakowie w aptece pł 

p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap tece  p. 'Mikolascha. 1. (20- 24).
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Dr. CHABLE, ulica Yiyienne 36 , w Paryżu 
Syrop ten leczy cLr o -  
s ty , l i s z a j e ,  w y r z u ­
t y  s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y ­
r z u t o m .  10 (11—24j.

KĄPIELE KINEE ALNE przeciw s ł a ­
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że­
laza leczy r z ę ż ą c  z k i ‘ 

[ Q l * J i V Hl | l  u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y b i a ł e .

D >i tać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa- v Ki- 
jo  de w pptece braci Marcińczylców; we Lwo 
wie w aptece p. Mikolasch; w Krakowie w ap­
tece p. Trauczyńskiego.

Papier chemiczny udoskonalony; silny 
środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko­
wanie jego szybkie i pew ne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antimonem i in­
ne podobne Leczy w krótKim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b ó le  
w k r z y ż a c h  etc- 8 (12—2.4).

Znajduje się w Warszawie ■■ składach 
materyałów aptecznych PP Ferd. Aug. Gal- 
lego, L . Spiessa t  Mrozowskiego; w Krakowie 
w aptece p, Trauczyńskiego; we Lwowie w ap­
tece P. Mikolascha; w Kijowie w składzie ma­
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.



Przegląd Lekarski Kr. 6. Z dnia 7 Lutego 1874.

V  I N S l T i w | E D "  O  S & IA N  I H  E  N K f i l S S f f l S
] ,■ j ..-Członka Akademji medycznej p.aryzkiej, profdSora w szkole iai mac; 
i Są to najlepsze wina na chinie; rozb.ary -porównawcze, uskutecznione w praco- 
| wni akademji lekarskiej, wykazują iż takowe zawierają szhść razy więcej pier- 
' wiastlców skulecznycl , aniżeli inne przetwory tego rodzaju , jak w ina, syrupy 
' najbardziej nawet wzictości mające. I to jest właśnie, co im zapewnia wyższość 

nadawaną im przei lekarzy wszystkich krajów. — Przysposobione na winie Ali- 
kanut . zapomocą diastasy, mają wyborny smak i- n k  sprowadzają zatwardzenia 
WINO pod nazwą OSSIANA HENRY, Kina i Djastaza, odnowcze, ściągające, 
przeciwzimiczne, skuteczne iv niedokrewności w chorobach dzieci i  starców, w osła- 

\ b itn iach , chorobach nerwowych , tv eiężkiem zdrowicnnic\wie , w niestrawności, 
i tv nerwobólach żołądka, w opornych gorączkach, etc.
| WINO ŻFLE Z IST E  OBSIANA HENRY Kina, r'elazo i Djasta*,...
! Z wybornym skutkiem w błędnicy, iv upławach, w utrudnionem miesiączkowaniu, 

w wieku podeszłym , w begkrwistości, w wyniszczeniu. Jest wybornym •'środkiem 
podniecającym narząd nerwowy ośrodkowy i obwodowy.

Wino jodowe Ossiana Henry-Kma-jod i Jjastaza — Na zołzy, choroby kości i 
narządu mleczowego, ną..krzymlcę^uwięd, choroby dzieci wolowatych, nerwiowat-ych 
osłabionych, zastępuje tran  wielorybi z korzyścią i wywiera niespodziewane skutki 

w najcięższych suchotach. Zobacz przepis umieszczony na każdej butelce.
Skład: F. F o u r n i e r  et Cie. 56 rue d’ Anjou St. Ilonore.

Dostać można: w W a r s z a w i e  v składach materyał. aptecz. pp Galleyo i  ja  
Spicssa w K i jo  w ie  w aptece pp. Marcińczyków  B rac i; w K r a k o w i e  w aptece 2  
p. J. Trauczyńskiego', we L w o w i e  w aptece p. Miholascha. 3 (19—24) W
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katarom  , kokluszow i,

używa ng z uajpo- 
myślniejszym skut­

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym  

nerwowej irytacyi na-

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levassenra, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwov,e 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra ORONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
vasseur, rue ae la Monnaie 19.

4 (3 7 - )
|  Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal 5
|  lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece |  
|  p. M iholascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
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R A r u iu  r  wuiujUlDU j. r iuxx lUjeajiucuiJŁfjn n i n 3H 2i H 5i n s
Wjciąg ze trzech gatunków ehiuy. 

1 Potrójny E !lix ir pokrzepiający, posdny i przeciwgorączkowy
jes t najdoskonalszym 1 najsilniejszym preparatem  chininy przyjemnego smaku,

! skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu m am ieni , 
i brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
■ gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnem u powrotow: do drowia, gorączkom i zi- 
| m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

CHININA TJ ń j g j  A  7 " P M  w pol%czeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
LARCOHE ł I  Z jJ J Ju iL Z jJ łl llL  d n ie j, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 

! ściom skrofulicznym i t ' d.
j W Paryżu, 22 et 15, ulica D rouot: w W arszawie: w składach materyałów
i aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składzie mate- 

yałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p, Chrościckiego; w K ijowie: 
) w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 

>. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, w Poznaniu: w aptece 
' p, Dr. Mankiewicza. 11 (9—48)

O S ® ® ! ®

m&wM płacowych i wszelkim aierpjieniom pier­
siowym. 9  (11  —  24J

Dostać można w Paryżu  u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńsluegc. i W. R edyka; we Lwowie w apte­
ce P. M kolascha; w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Galie 1 L.Spiessa 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.

Syrupus et Vinum - 
chmae ferrugćnosum

wyrobu Grimault et Comp,
Ulepek ten zawiera w iyżce stołowej 1 

centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
■bisc.) i 2() centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Je s tto jeden  z najprzyjemniejszych przetworów 
żelaznych wzmacniających, co do składu zna­
nych najdokładniej. Dwa te przetwory bywają 
znoszone przez najtkliwszych chorych, którzy 
e ',3 mogą znieść innych przetworów żelazo 
zawierających.

P rz e tw o ry  Jłtatico
aptekarza Grimault w Paryżu.
Przetwory te, których skuteczność w ślu 

zotoku stwiei lżoną została, tak we Francyi, 
jak i w mnych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące"

1, K a p s u t k  M a t i c o  Odznaczają się 
one +em od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka , nigdy nie sprawiają womit i w ogóle 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

C y ^ a re ty  z C ann abis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Oygarety te napojone żywicą z ko..opi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie o s k r z e l ó w ,  ochrypłości głosu, utraci j  gło­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, k tó­
re opierały się działaniu leków a_sen zawie­
rających, leków opajająoych, makowca, bela- 
donny i stramonium.

P a s t y l k i  p i e r s i ą  w e
z lactucarium i wawrzynośliwy

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierki zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu z cukrem i gt mą. Dzieci 
i oseby dorosłe chętnie je zażywają; są bar­
dzo skuteczne w kaszlu , katarze, nieżycie o- 
skrzelów, utracie głosu. Dziennie 6 do 12 
sztuk.

D o s i  ać m o ż n a :  w Warszawie v skła­
dach matbiyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, Gallego i Spiessa; w Krakowie w ap­
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
R edyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Ml- 
kolascha, B erlinera; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. F ranzosa; w Kijowie braci Mar ■ 
cińczyków. 13 (5—12)

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W  d rukarn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll. p od  zarządem  Ign . S telcla .


